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V ] I e  rozumiem żebyś mię W. M. 
IM Pan o nierzetelność obwiniał, 
kiedy mu według dartego flowa 
życie moie opiſywać zaczynam.

Urodziiem lię z zacnych y dofyć 
maiętnych Rodziców . Fierwfze 
chwile dziećińftwa mego nie były 
powierzone dozorowi protlyęh Fia- 
Itunek, ale zaNwſze na oku Matki 

Ee wſzyft-



wſzyftkie przepędzałem zabawy. 
Co należy do wygód ciała, niczego 
nie brakowało dla mnie, tak wła­
śnie iak gdybym byl Synem Xią« 
żęcym, co zaś fię tycze wolności u- 
myfljj, ten zoftawai w tak mocney 
oftrości, że ledwie movlić zaczą-  
wſzy iuż znalem poftuſzcńftwo. Za­
czynała mięnayprzod kochana Mat­
ka uczyć taiempic wiary, & po nich 
czytania y piſania, które w czwar­
tym Roku lat moich dokładnie po­
idłem. G dy zaś przez uftawiczne 
rozmowy nabrałem cokolwiek o— 
świecenia, powtarzała mi częfto mi­
łość Boga, R e lig i i , y Oyczyzny , 
łzczerość, łagodność, y rzetelność, 
tak dalece że kfamftwo, oſzukanie, 
fałſzywe przyfięgi, gniew y prze- 
klęftwa zdały mi fi? równym llra- 
ſzydłem, iakim fą dla Dzieci poſpo- 
licie fwierzęta. Byłaby tym ſpoſo- 
bem wpoiła y prawie wmówiła
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we mnie cnoty, gdyby dalſze okoli­
czności nie przeſzkodziły. Po k o ń ­
czonych lat pięciu przyięto mi 
Nauczyciela biegłego w Matematy­
ce, Filozofii, y rożnych ięzykach , 
z których kazali mi fię do Francu­
skiego przykładać. Rozmowy jego 
ze mną były to dowcipne Baieczki 
zamykaiące napomnienia,H Tłuma­
czem ich była Matka rozumieiąca 
ten ięzyk doſkonale. Odnioflem 
doſyć pożytku choć tylko przez 
Rok, bo dłużey moy Nauczyciel 
dla dziwactw' rożnych trzymany 
bydź nie mogł. Wynaleziono mi 
potym drugiego , ale tylko w Ł a-  
cińſkich Szkołach doſkonaiego y te­
mu powierzona już była zupełna 
zwierzchność y moc nademną. U- 
miał on wprawdzie ^łagodnemi 
przez trzy lata ſpo('obami rak do 
pilności nakłaniać, iako też nie do­
zwalać błędów młodości, iednak—
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ze  wiadomym nie byt przedziwney 
ſztuki, iaką miała Matka nauczania 
mię, y zc tak rzekę ztowarzyfzenia 
z cnotliwemi ſprawami. Pozna­
wałem lepiey złość w iftocie fwo- 
iey , ale nie tyle pochwały y za­
chęcenia do dobrego czynić mi zda­
wał fię. W krótkim czafie oddale­
nie Jego dobrowolne, przyczyną by­
ło oddania mię w ręce pewnego 
Klefyka, który przy pozorney u- 
kładności łączył nienafyconą ka­
rania chciwość y przyrodzenie o- 
krutnikow. Ledwie co wyjecha­
łem 2 nim do Szkol publicznych , 
y ſpuſzczony byłem z oczu Rodzi­
ców, zacz§t na tych miaft fz.ukać 
nowych coraz wynalazków do ob­
ciążania pamięci, a niepoiętość o- 
krutnym nadgradzat katowaniem. 
Odtąd myśli moie przyoblekły fię 
wnader żałosnę poftać, a im bar- 
dzicy przeſzłe przypominałem fo­
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bie piefzczoty,tym więkſzy wftręt* 
obrzydzenie y nienawiść do wſzy- 
ftkich brałem Przełożonych. Za­
myślanie y zapominanie fię u fta -  
wiczne, tępość, lenifl wo, y pragnie­
nie zemfty były (Putkiem tak nie- 
ro?myślnego rządu, a początkiem 
dalſzych w życiu moim niefzczęsli- 
wości. Dowiedziawfzy fię prze­
cież Rodzice moi o tak zbyte- 
czney karności, poftar,owili u fie- 
bie znowu mię w Domu wychowy­
wać pod dozorem przezornieyſze- 
go Kleryka, ale coi było potym , 
kiedy Ociec moy z przyrodzenia 
ſwego popedliwy przywrócił mi to  
jarzmo niewoli , z 'kto rago fię do­
piero wydobyłem. Rady narzeka­
nia y łzy Macierzynflde nić wy- 
modz nie mogły na ſercu okrut­
nym. Codzien inne gatunki kary 
łajania y groźby prawie m ięiuż od 
zmyflow odprowadzały. Trwały
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ta niepomyślność przez cale dwa 
lata , w których nic więcey nie 
korzyftałem nad famą lękliwość y  
trochę łaciny. W tym za namo­
wą Krewnych oddany byłem z Bra­
tem  młodſzym do pewnego Kon­
wiktu. Wſpołuczniowie moi wi­
dząc mię w uftawicznym pomie- 
ſzaniu y rozpaczających myślach 
naśmiewali fię ze mnie , co mi tym 
więkſzą było pobudką do obrzy­
dzenia świata yTpołeczności Jego. 
Doświadczenia żadnego rzeczy nie 
maiąc mówiłem częlto fam do fie­
bie} ieżeli wfzyſcy ludzie fą tak źli, 
iako ci z ktoremi obcuię, niepodo- 

, bna ieft abym w naymnieyfzey ſpra. 
wie naśladował kógo. Zaczyna­
łem przeto brać Goraz więkſze u- 
podobanie do ſamotrości. Zda- 
n ia własne były odtąd prawidłem 
poftepkow moich , a z tego dwie 
nieznacznie urodziły fig namiętno­

ści



sci: miłość wiaſna, y upor nie prze­
łamany -w przedfięwziętych zamy« 
flach. Skończyłem na reście o- 
kropne Szkoiy y odeflany byłem na, 
naukę Prawa. N ie wyſzlo Roku, ia­
ko wiadomość o śmierci ukocha- 
ney Matki dopełniła umarcwienia, 
którymi do tych czas obciążony 
znaydowałem hę. Szukano dla 
mnie rozrywek, ale nie mogąc, ani 
mię rozweſelić niczym, ani co wię- 
kfza dopytać %  Iłowa, wynalezio­
no fpoſob oftatni zgadzaiący fię 
z ſmutnym temperamentem, poda- 
iąc mi Francułkic Rómanſe doczy­
tania . Nieftetyż? gdybym byt 
przeniknął, na początku wiakje mię 
potym w plątai§ fidła, nigdyby ty ł  
z mocnym nie przykładał fię do 
nich upodobaniem. Słodka ta tru­
cizna rozeſzła fię po ſercu moim y 
opanowała go tak flodze,że kożda 
piękność widziana tyle mi przy-

czy-



Ćzyniata męczarni, ile rachowała 
•wdzięków. Ta ieft oftatnia iakiey 
nawet y teraz podległym fię byaf  
widzę, y ktorey równie iak innych 
było przyczyną nie bacziie po czę­
ści wychowanie. Jeftem z przy­
zwoitym ſzacunkieni.

W* M. Pana życzliwym  
ftugą 

Piefzczotowfiri.


